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R edakcyat K raków , G rodzka 55. 
A dm inistracya: S ław k ow sk a  29t 

Dział inseratowy: P o se lsk a  15.
Adres na telegramy: Naprzód Kraków.

Telefon: Redakcyl Nr. 336, Adiainistracyi Nr. 624. 
Prenumerata wynosi miesięcznie:

s odsyłką 2 kor., bez odsylki 1 kor. 6 0  h, 
sa granicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 21/* szyk, 

70 ct. ameryk.
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 lal- 

Konto czekowe Nr. 834.095.
N um er pojedynczy 8 halerzy, 

poniedziałkowy i poświąteczny 4 halerze.
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

W ychodzi codzienn ie  o godz. 7 1/2 rano , a  w  p on iedzia łk i i dn i po św ią teczn e  o godz. 10 rano .

O głoszen ia  (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jedBOszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz pc 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. .śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej­

scowych prenumeratorów.

Reklamacje otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Zaproszenie do przedpłaty.
W zywamy Towarzyszów i Towarzyszki do 

energicznego pobudzania swoich znajomych, aby 
abonowali .„ N a p rz ó d ‘% który stoi w stałej 
służbie ludu polskiego w świętej jego walce o 
wyzwolenie.

..Naprzód” powinien teraz być w ręku każ­
dego robotnika, każdego szanującego się czło­
wieka w kraju.

Prenumerata „Naprzodu4- wynosi:
kwartalnie miesięcznie

w Krakowie bez doręcze­
nia. do domu . . . . K 4 80 K 1-60

w Krakowie z doręczeniem 
i na prowincyi z prze­
syłka pocztową . . . K 6-—  K 2 '—

•<ł Nowego Roku czasopismo dla kobiet

„ROBOTNICA"
wychodzi raz na miesiąc jako b e z p ła tn y  d o ­
d a te k  d o  „ N a p r z o d u ” .

Redakcya i Administracya „Naprzodu11.

List otwarty
do

Centralnego K om itetu  Robotniczego 

Polskiej Partyi Socjalistycznej.
n i.

R e w o lu c ja  po lska przez to  s ta ła  się w o- 
góle rn o ż e b n  ą, że u p a d ła  w  ludzie d aw n a  
w ia ra  w po tęgę R osyi. Ucisk rządow y był 
tu ta j tak  straszny  i bezw zględny, przem oc 
m ilita rn a  tak  znaczna, w p ływ  spo łeczeństw a 
n a  rząd  tak  znikająco m ały , że rew olucya 
w P olsce od razu  s ta w ia ła  n iesłychan ie  w ięcej 
na k artę , niż rew olucya w  innym  k ra ju , gdzie 
rząd  w ychodził z n a ro d u . P o jęc ia  P o lak ó w  
•  rządzie  rosy jsk im  w P o lsce  by ły  tak ie , że 
w łaściw ie ten  rząd  n i c z e m  k ręp o w ać się 
n ie  będzie w obec n aro d u . D op iero  upadek  
w ia ry  w  po tęgę R osyi, u p ad e k  w yw ołany  tak  
straszliw ie ja sn y m i arg u m en tam i, ja k  zdarze­
n ia  z w ojny ro sy jsko -japońsk ie j, w yzw olił nas 
z p o d  w ew nętrznego  lęku, k tó ry  p a n o w a ł w  
P o lsce , zw łaszcza w  k lasach  w yższych i ś re ­
dnich.

T rw a n ie  zaś po tężnego  ru c h u  rew o lucy j­
nego  p ro le ta ry a tu , b o h a te rs tw o  ro b o tn ik ó w  
i dzielne k ie ro w n ic tw o  C en tra lnego  K om ite tu  
R obo tn iczego  odrodziło  serca  kroci tysięcy 
P o lak ó w , nauczyło  so lidarności, n a tch n ę ło  
w ia rą  w siebie sam ych .

R ozk ład  p ań s tw o w o śc i rosyjskiej, p o s tę p u ­
ją cy  z m iesiąca n a  m iesiąc z p o ż ą d a n ą  pre- 
cyzyą, rm kłada n a  re w o lu c ję  po lską coraz 
to  dalsze i bardziej w iążące zobow iązan ia . 
W  Poisce n ie  u lega d la w a rs tw  rew olucy j-
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nych  żadnej w ątp liw ości zdanie , że gdybyśm y 
tylko_ m o g l i  —■ choćby z najcięższym  w y­
siłkiem  —  odzyskać n iepodległość, p o w ita li­
b yśm y o n ią  w alczyć! N a nic się n ie  p rzy ­
dadzą tchórz liw e s trac h y  o tern, co się z n am i 
s tać  m oże, gdyby  R o sy a  w ypuścić n as  m u ­
sia ła ze sw ych  szponów , n a  n ic  b iad an ia  k a ­
lek  nie um ie jących  s tać  n a  w łasnych  nogach , 
n a  te m a t naszych  geograficznych g ran ic  lub  
n a  tem at, innych  zaborców , czyhających  n a  
n a s . . G ranic n ie  zm ien im y, a  inni zabo rcy  
b ęd ą  się nam i ja k  łu p e m  ta n im  dzielili t e m  
ł a t w i e j ,  im  m niej silnem i m o ra ln ie  i m ate- 
ry a ln ie  b ę d ą  w ars tw y  rew o lucy jne Polski. 
M o ż l i w o ś ć  zw ycięskiej w alki z n a jazd em  
w ylan ia  się p rzed  n am i coraz to  w yraźn iej 
i w ypadk i najbliższych" m iesięcy m o g ą ją  
p rzybliżyć jeszcze bardz ie j Może się zbliżyć 
chw ila, k tó ra  zjaw ia  się raz n a  la t dziesiątki. 
N a ta k ą  chw ilę trzeba  się go tow ać.

A  najlepszem  p rzygo tow aniem  się n a  n ią  
je s t  n i s z c z e n i e  m o r a l n y c h  i m a t e -  
r y a l n y c h  s i ł  r z ą d u  r o s y j s k i e g o  w 
P o l s c e .  M oralne jego  siły są  nie wielkie. 
Leżą one chyba w  p o m nikach  h ań b y , rozsia­
n ych  po k ra ju ... N ad to  po legają  one n a  fu n k ­
c jo n o w a n iu  o rg an ó w  rządow ych  n p . przy  
w ym iarze sp raw ied liw ośc i w  pew nych funk - 
cyach ad m in istracy jn y ch , koniecznych  w  n o r ­
m alnych  czasach . T u ta j b o jko t w ładz i inne  
czyny odpow iedn ie  m ogłyby  resz tkę  a u to ry ­
te tu  rządow ego  obalić.

M a t e r y a l n a  siła  rzą d u  sk łada się z p ie ­
n iędzy  p o d a tk o w y c h  i w ojska. W  ty m  k ie­
ru n k u  m usi by ć  za tem  zw rócona  cała ta k ty ­
ka rew o lucy jna . O szczegółach te j tak tycznej 
p ra c y  oczyw iście p isać  nie m am  an i p ra w a , 
an i kom petency i. T u  g łębokie zaufan ie , cześć 
i p rzyw iązan ie  serdeczne, jak ie  m a m y  do C en­
tra ln eg o  K om ite tu  R obo tn iczego , sta rczy  na 
dalszą w alkę.

A le ju ż  z tego , com  d o tą d  nap isał, w yn i­
ka, że rew o lu cy a  po lska p o w in n a  ob jąć  - 
i to  rych ło  —- jeszcze s z e r s z e  w ars tw y  liw 
dow e, a  więc in teligencyę, d ro b n y  p rzem y sł 
i lud  w iejski. Nie m am  je d n a k  n a  m yśli ty l­
ko zw yczajnej drogi, używ anej w szczęśliw ­
szych spo łeczeństw ach , więcej p raw o rząd n y ch  
i b ard z ie j św iad o m y ch , niż nasze , drogi so ­
ju szó w  z p a r ty a m i po litycznem i, będącem i 
w yrazem  tych  innych w a rs tw  ludow ych . U 
n as  sojusz z w o d  z a m  i n aro d o w ej d em o ­
k ra c ji  lub  d ro b n o -rzem ieśln iczy ch  organ iza- 
cyj je s t  w ykluczony . N ajlepszym  so jusznikiem  
rew olucyi będzie d ł u g o  jeszcze sam  rozk ład  
rządow ych  w iązań  p rzem ocy  i ta k ty k a  rew o ­
lu c jo n is tó w , pociągających  coraz to  szersze 
w ars tw y  do jednego  celu, k tó ry  m u s i  być 
zrozum iałym  i dla tych  w ars tw .

1 znow u  n ie m am  po trzeb y  om aw iać szcze 
gółów  tego p ro cesu  re w o lu c jo n izo w a n ia  w ię­
kszości naszego n a ro d u , bo i tu ta j zau fan ie  
do  C en tra lnego  K o m ite tu  R obo tn iczego  oży­
w ia  nas w szystk ich . C zujem y w szyscy, że ta

w alka rew o lucy jna  m usi się rozegrać  w  P o l­
sce o coś większego, niż o ta k ą  lub  in n ą  
„dum ę* w  P e te rsb u rg u , o ten  lub  inny  złu­
dny m iraż oszukańczych  sa tra p ó w  p e te rsb u r­
skich, słyszym y w p o w ie trz u  n a d  n am i głosy 
poległych b o h a te ró w  naszych, w idzim y n a  
ziem i naszej kałuże ich k rw i św iętej, za n a ­
szą w olność, za n aszą  przyszłość p rze lane j i 
s tra szn a  m oc sp ływ a dziś na se rca  ludzkie 
w Polsce, m oc, k tó ra  tw orzy  św ia ty ... Z tej 
m ocy  W y, T ow arzysze, dziś w odzow ie nasi, 
zróbcie oręże, ab y śm y  mogli w szyscy, w szy­
scy s tan ąć  do w alki. 1 n iechaj w ted y  nad  
szeregam i rew olucy jnego  lu d u  polskiego z a ­
b rzm ią s ło w a  p ie śn i:

„Kto przeżyje, wolnym będzie,
„Kto umiera, wolny ju ż .. .“

K raków , 4 s tyczn ia  1908.
Ignacy Daszyński.

Walka o reform? wyborczą.
Dnia 31 grudnia odbyło się zgromadzenie w 

P  i e k  a r  a c h, na którem  referowali tow. F ran- 
cke i Czechowski z Krakowa. Drugie zgroma­
dzenie odbyło się w R ą c z n e j ,  a przemawiali 
oprócz powyższych referentów  także włościanie.

Dnia 1 stycznia odbyły się zgromadzenia w 
K a s z o w i . e  i W o ł o w i c a c h  w obecności k il­
kuset chłopów. Na wszystkicli zgromadzeniach 
uchwalono rezolucyę, żądającą bezpośredniego, 
powszechnego, równego i tajnego praw a wybor­
czego i oświadczającą, że wszelkie dążenia szla­
chty galicyjskiej, zmierzające do ograniczenia lub 
sfałszowania praw a wyborczego będą zwalczali 
najostrzejszym i środkami. W szędzie też uchwa­
lono wysłać odpowiednie petycye do prezydenta 
ministrów.

W Radłowie odbył się dnia 1 stycznia chłop­
ski wiec publiczny, zwołany z inicjatyw y ta r ­
nowskiego komitetu party i socyalno-demokraty­
cznej, na którym  zjawiło się około 2000  wło­
ścian z Radłowa i okolicy. Wiec, który miał się 
odbyć u godz. 1, zaczął się o godzinie 3, gdyż 
miejscowy proboszcz zwrócił się przez wójta do 
tow. Strzałkowskiego z prośbą, żeby raczył wiec 
odłożyć na godz. 3, do ukończenia nieszporów, 
a  on za to całą godzinę prędzej nieszpory skoń­
czy. (Ciekawa usłużność!). Na prośbę tę  tow. 
S trzałkowski się zgodził. Po otwarciu wiecu i 
krótkiem zagajeniu tow. Strzałkowski zapropo­
nował na przewodniczących włościan: Mączkę i 
Stolarza, w ójta z W oli Radłowskiej, na sekre­
ta rz a  W itosa z W ierzchosławic. W niosek ten 
przyjęto przez aklam ację.

Obejmując przewodnictwo, włościanin Mączka 
udzielił głosu referentowi tow. Strzałkowskiemu, 
k tóry  w 1 */,-godzinnem przemówieniu wykazał 
zebranym ucisk chłopa, całą niesprawiedliwość i 
krzywdę wyborczą. W ykazując korzyści powsze­
chnego głosowania, wezwał zebranych do solidar­
nej walki o praw a polityczne. Rezolucyę za re ­
formą wyborczą przyjęli zebrani wśród burzy 
oklasków.

W  dyskusyi przem aw iali: wójt L is, notaryusz 
Maczuszyn, k tóry  ubolewał nad tem, że referent 
poruszył stare  krzyw dy ludu, co mogłoby chło­
pów źle usposobić dla szlachty, następnie oh. 
Dąbski wezwał zebranych do walki o reformę 
wyborczą. P rzy jętą  rezolucyę za powszechnem 
prawem głosowania uchwalono przesłać telegrafi­
cznie bar. Gantschowi.

Po przemówieniu ob. Mączki zamknięto wiec 
wśród ogólnego zadowolenia.

W  Czarnej, pow. Ropczyce, odbyło się dnia 
31 grudnia poufne zgromadzenie włościan w  spra­
wie powszechnego głosowania. Obecnych było 
około 200  gospodarzy ze wsi C z a r n y ,  C i e r ­
p i  s z a ,  K r z y w y ,  R u d y  i K a m i o n k i .  R e­
ferowali: włościanin W alenty  O r z e c h ,  członek 
rady  powiatowej i tow. Stanisław  K  o t. Jedno­
głośnie wśród oklasków uchwalono po dłuższej 
dyskusyi rezolucyę: „Zebrani oświadczają się go­
rąco za zaprowadzeniem powszechnego, równego, 
bezpośredniego i tajnego głosowania do parla­
mentu i sejmu w  przekonaniu, że to je s t jedyna 
droga wyswobodzenia włościaństwa z pod gnę­
biących rządów szlachty i protestują przeciwko 
projektowi Koła polskiego zatrzym ania dla Ga- 
licyi prawyborów*. Uchwalono też wezwać posła 
Jędrzej owi cza, aby złożył sprawozdanie poselskie 
i wypowiedział się w sprawie powszechnych wy­
borów. Zebrani rozebrali k ilkaset odezw „Prawa 
ludu“, aby je  rozszerzać. Podobne zebrania od­
będą się w styczniu we w szystkich stronach rop- 
czyckiego powiatu.

Zatarg w warsztatach kolejowych
w Stanisławowie

Telegramy doniosły, że władze kolejowe w S ta­
nisławowie przyzwały wojsko, którem  obsadzono 
w arsztaty, hale i park  kolejowy, pod którego 
osłoną odbywała się wypłata. O cóż chodzi? cóż 
się stało?

Oto robotnicy w arsztatów  kolejowych zażądali 
tylko, aby rząd dotrzymał obietnicy uregulowania 
ich płac, aby dyrekeya. miejscowa nie łamała re ­
gulaminu na niekorzyść robotników. I  nic więcej! 
Zam iast zaś spełnić słuszne żądania rozgoryczo­
nych pracowników, odpowiedziano im stalowym 
błyskiem bagnetów. Rozpoczęły się też natych­
m iast prześladowania, szykany, denuncyacye.

Nasz korespondent stanisławowski informuje 
nas o wypadkach następująco:

Z niecierpliwością oczekiwali robotnicy kolejo­
wi, w jakiej formie głodowe ich płace zostana 
uregulowane. Rozgoryczeniu wywołanemu dotych­
czasowym systemem plac dali w yraz, wybierając 
deputacyę, w skład której weszli tow. Majlich, 
L oret, W róbel i Martowicz, k tó ra  udała się 29 
z. m. do inspektora w arsztatów  B l a u t h a z  proś­
bą o pozwolenie montowni na zgromadzenie, ce­
lem omówienia co tylko ogłoszonej podwyżki płac, 
jako też oświadczyła, że robotnicy zostali przez 
dyrekcyę oszukani przez interpretow anie regula­
minu pracy na niekorzyść robotników. Inspek to r

E . L . W OYNICZOW A.

—  A potem, w zimie, kiedy m atka zachoro­
wała, zapomniałem o wszystkiem, o studentach 
i e książkach. W reszcie przyjechałem, jak  ojciec 
wie, na stałe do Pizy. Gdybym był o tem my­
ślał, byłbym z nią niezawodnie mówił, ale wszy­
stko wypadło mi zupełnie z pamięci. Gdy się 
spostrzegłem, że ona musi umrzeć, ojcze, wszak 
wiesz, byłem przy niej ciągle, aż do końca. 
Czuwałem całemi nocami, a żebym mógł spać 
we dnie, przychodziła codziennie ITżemma W arren. 
1 tak, podczas tych długich nocy, zacząłem znów 
myśleć o książkach przeczytanych i o tem, co 
mi mówili studenci; rozważałem, czy mieli słu­
szność i coby na to powiedział nasz Zbawiciel.

—  Czyś go pytał o to? —  badał Montanelli 
niepewnym głosem.

0  tak , ojcze, często. Czasami prosiłem go 
tak  gorąco, aby mi powiedział, co mam czynić, 
albo żebv mi pozwolił umrzeć razem z m atką. 
Ale nie doczekałem się żadnej odpowiedzi.

—r- A mnie nie powiedziałeś ó tem nigdy ani 
słowa! Doprawdy, A rturze, myślałem, że masz 
do mnie zaufanie.

4~ Ależ ojcze, wiesz dobrze, że ci ufam! J e ­
dnak są rzeczy, o których z nikim mówić nie 
można. Ja , ja ... mnie się zdawało, że w tem n ik t 
mi dopomódz nie może, ani nawet ty, ojcze, ani 
matka, że muszę na to znaleść odpowiedź sam 
i że ta  odpowiedź przyjdzie do mnie wprost

z nieba. Bo widzisz, ojcze, tu  rozchodzi się o całe 
moje życie, o moją duszę.

M ontanelli odwrócił się i wbił oczy w ponurą 
ciemnię magnoliowych liści. Zmrok ju ż  zapadł 
zupełny, tak  że postać księdza wyglądała jak  
czarny jak iś cień. Zdawał się być ciemnym ja ­
kimś duchem, pod jeszcze ciemniejszemi nad nim 
gałęziami.

—  No i cóż potem? - zapytał zwolna.
—  Potem, potem ona umarła. W szak  wiesz, 

ojcze, czuwałem przy niej przez trzy  ostatnie 
,10Ce —  urw ał i zatrzym ał się chwilę, ale Mon­
tanelli ani drgnął.

—  Przez dwa następne dni, zanim ją  pocho­
wano, nie mogłem o niczem myśleć. Po pogrze­
bie rozchorowałem się. Przypominasz sobie, ojcze, 
że naw et do spowiedzi pójść nie mogłem.

Tak, tak , przypominam sobie.
—  Ach, tak ; w nocy jednak wstałem i po­

szedłem do jej pokoju. Był zupełnie pusty, tylko 
krucyfiks wisiał w alkowie. W tedy  pomyślałem: 
może przecie Bóg mi teraz dopomoże. Padłem 
na kolana i klęcząc, czekałem całą noc. Nad 
ranem, gdy przyszedłem do przytomności... Ach! 
ojcze, niema sposobu, by ci to wszystko wytłó- 
maczyć. Nie potrafię ci powiedzieć, co widziałem; 
sam dobrze nic wiem. Ale to wiem doskonale, 
że Bóg mi odpowiedział i że nie wolno mi go 
nie posłuchać.

Montanelli milczał chwilę. Potem  położył rękę 
na ramieniu A rtura.

—  Synu —  rzekł niech mię Bóg broni, 
abym cię miał przekonywać, że to nie on sam 
mówił do ciebie tej nocy. Jednak rozważ w jakim 
ty  w tedy byłeś stanie i nie bierz fantastycznych 
złudzeń, wywołanych troską lub gorączką, za ja ­

kieś święte natchnienie. Przytem , jeśli nawet rze­
czywiście odpowiedział ci Bóg z za świata, uwa­
żaj, żebyś nie nadał jego słowom fałszywego zna­
czenia. W ięc czegóż to domaga się od ciebie ta  
idea, która opanowała • twój umysł tak gwałto­
wnie? A rtur w stał i odpowiedział zwolna, tak, 
jakby  recytował katechizm :

—  Życie moje oddać Włochom w ofierze, po- 
módz uwolnić kraj z ucisku i poddaństwa, w y­
pędzić Austryaków, by W łochy stały się repu­
bliką wolną, nie uznającą nad sobą żadnego in­
nego króla, prócz Chrystusa.

A rturze, zastanów się, co mówisz! P rz e ­
cież naw et nie jesteś Włochem!

— To wszystko jedno. Jestem  sobą samym. 
Uznałem tę prawdę i do niej należę.

1 znów zapanowała głęboka cisza.
— Mówiłeś wprzód o tem, coby na to powie­

dział Chrystus - zaczął zwolna Montanelli —  
ale A rtu r przerw ał mu żywo:

—- Chrystus mówi: A ktoby stracił życie swo­
je  dla mnie, znajdzie je.

Montanelli oparł się ramieniem o gałąź i za­
słonił sobie oczy ręką.

—  Siądź na chwilę, synu! — rzekł wreszcie.
A rtu r usiadł, a on chwycił obie ręce młodzień­

ca i uścisnął je  silnie, przeciągle.
—  Nie mogę. ci dziś dłużej tego wszystkiego 

tłómaczyć —  rzekł —  tak  nagle dowiedziałem 
się o tem, nigdybym się nie był domyślił, muszę 
więc rnieć czas, by się nad tem zastanowić. Pó­
źniej kiedyś znów o tem pomówimy. Ale tym ­
czasem, proszę cię, zastanów się też nad tem, że 
jeżeli cię ta  sprawa w trąci w jakie nieszczęście, 
jeżeli umrzesz, to mnie serce pęknie A rturze.

—  Ojcze!

- Poczekaj, pozwól mi skończyć. Powiedzia­
łem ci raz, że prócz ciebie, nie mam nikogo na 
świecie. Zdaje mi się, że ty  nie całkiem rozu­
miesz, co znaczą te  słowa. Zapewne, trudno je  
zrozumieć, gdy się je s t  jeszcze tak  młodym; 
w twoim wieku i ja  nie byłbym ich pewno zro­
zumiał. A rturze, ty  dla muie jesteś jakby... ja k ­
by syn. Je steś  światłem oczu moich, nadzieją 
mego serca. Tej chwili pragnąłbym umrzeć, aby 
cię tylko ustrzedz od jakiegoś fałszywego kroku, 
któryby życiu twemu zagrażał. Ale ja  nic nie 
mogę —  nic. Nawet nie proszę cię o uczynienie 
mi jakiejkolw iek obietnicy, tylko błagam cię, za­
stanów się, bądź ostrożnym! Namyśl się wpierw 
dobrze, zanim uczynisz jak iś nieodwołalny krok; 
jeśli nie dla mnie, to dla świętej pamięci twej 
matki!

—  O tak , ojcze, przyrzekam ci. że się nad 
tem  zastanowię! Módl się za mnie i za Włochy!

Ukląkł, nie mówiąc już  nic więcej, a również 
bez słowa położył Montanelli rękę na schylonej 
głowie młodzieńca. Po chwili podniósł się A rtur, 
ucałował rękę księdza i odszedł cicho po bły­
szczącej od rosy traw ie. Montanelli pozostał sam 
pod magnolią i p a trzy ł przed siebie w ciemność.

—  Oto spadła na mnie k ara  boża —  pomy­
ślał —  jako na D aw ida; bo skalałem świętość 
pańską, dotknąwszy ciała pańskiego zbezczeszczo- 
nemi rękoma. Bóg długo był dla mnie cierpliwym, 
ale te raz  przychodzi kara, wszak w piśmie stoi 
napisano:

—  T y uczyniłeś skrycie, ale ja  uczynię jawnie, 
przed całym Izraelem i w obliczu słońca. Syn, 
k tóry  ci się urodzi, śmiercią umrze.

(Dalszy d a g  nastąpi.)
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oświadczył na to, że na zgromadzenie nie po­
zwala. W obec tego robotnicy wbrew woli inspe­
k to ra  B lautha, k tó ry  zawsze najlojalniej sze ży­
czenia robotników bagatelizuje, urządzili zgroma­
dzenie, na którem  nie brakło ani jednego robo­
tnika warsztatowego; robotnicy z innych działów 
służby staw ili się także praw ie w komplecie. Po 
zagajeniu przez tow. Majlicha, k tóry  podniósł, że 
w chwili, kiedy krew  robotnicza leje się struga­
mi w walce o b y t. o swobody obywatelskie, w 
tej chwili lada, sa trapa kolejowy odważa się 
wzbraniać robotnikom na odbycie zgromadzenia, 
celem wyrażenia choćby tylko protestu przeciw 
gwałtom na nich dokonywanym. Przewodniczył 
tow. S t  a r  k e, referował tow. M a j  l i c h, poczem 
uchwalono następującą rezolucyę:

„Zebrani na dniu 29 grudnia robotnicy w ar­
sztatów  kolejowych i innych w hali maszyn pro­
testu ją  przeciw samowolnemu pogwałceniu ulg 
przyznanych obowiązującym regulaminem pracy 
robotnikom, wymienionych w § 8 tegoż regula­
minu, tern bardziej, ile że rzeczony regulamin, 
obowiązujący na kolejach państwowych, w dy- 
rekcyi lwowskiej nie został pogwałcony, bo robo­
tnicy tam tejsi w wigilię św iąt Bożego Narodze­
nia byli od popołudniowej pracy po myśli tegoż 
regulaminu zwolnieni za zaplata za cały dzień. 
Zgromadzeni domagają się zatem wynagrodzenia 
za pracę w dniu 23 z. m. popołudniową; oświad­
czają, że na podstawie wzmiankowanego regula­
minu w dniu 30 grudnia do pracy po południu nie 
przyjdą, jakoteż w przyszłości do postanowień 
już to zarządu w arsztatów , już to dyrekcyi nie 
zgodnych z regulaminem pracy się nie zasto­
su ją11.

Nadto uchwalono drugą rezolucyę: „Zgrom a­
dzeni protestują przeciw praktykom ta k  m inister­
stwa kolejowego, jakoteż dyrekcyi co do nie 
stojącego w żadnym stosunku do przyrzeczonego 
podwyższenia płac przez ministerstwo kolejowe11. 
Zaprotestowano również przeciw 5-centowemu a- 
wansowi, k tó ry  dyrekeya wprawdzie przyrzekła 
znieść, a tylko częściowo to uczyniła.

Na zgromadzeniu zjawił się nagle B lauth i 
oświadczył, że zakazuje zgromadzenia, ponieważ 
nie proszono go o pozwolenie. Otrzymawszy od­
prawę ze strony robotników, wyniósł się wkrótce, 
jak  niepyszny. Po jego wyjściu obradowano da­
lej, poczem wyruszono pochodem, na którego 
ozela niesiono trumnę czarną z czerwonym napi­
sem : .. Śmierć 10-godzinnemu dniowi pracy ! Niech 
żyje 8-godzinny dzień roboczy!" Śpiewając „Czer­
wony sz tandar11, przybyli demonstranci przed lo­
kal organizacyi, gdzie trumnę zniszczono.

N azajutrz 30 z. m. nawiązała dyrekeya roko­
wania z d e l e g a t a m i  robotników. Radca F  e- 
s t e n b u r g  już na początku konferencyi prowo­
kował delegatów swojem zachowaniem się i tylko 
dzięki taktow i nadinspektora B i 11 n e r  a nie 
przyszło do ostrego konfliktu. Rokowania pozo­
stały jednak bezowocne.

Tego samego dnia zawezwał inspektor B lauth 
tow. Mailicha. W róbla, Szałomego (prowizory­
cznych), Loreta, Loca i S tarka (dekretowych) i 
oznajmił im. że trzej pierwsi zostają w y d a l e n i  
ze służby, i n n i  z a ś  z a s u s p e n d o w a n i ,  a 
to z powodu „bezprawnego zajmowania się zgro­
madzeniem i za powzięcie na ostatniem zebraniu 
uchwał, niezgodnych z ustawami, a wysoce wła­
dzom przełożonym ubliżających11.

Na wieść o tych szykanach robotnicy masowo 
zażądali cofnięcia rozporządzenia. Po 5-krotnych 
pertraktacyach z robotnikami, B lauth oświadczył, 
że rozporządzenie cofa. Robotnicy zażądali, aby 
B lauth wystąpił przed ogółem robotników i po­
w tórzył swe zapewnienie. B lauth zastosował się 
do tego żądania, poczem robotnicy powrócili do 
pracy. Dalsze rokowania z Festenburgiem  i B itt- 
uerem nie wydały pomyślnego rezu ltatu . Festen- 
burg dał niedwuznacznie do zrozumienia delega­
tom, że to oni „prow okują11 spokojnych robotni­
ków do „ buntu “ .

Dnia 31 z. m. wydalono ślusarza w arsztato­
wego Zielińskiego, na podstawie denuncyacyi pe­
wnego nałogowego pijaka, jak  widać, konfidenta 
dyrekcyi.

Na ogół sytuacya. pogarsza się z każdym dniem 
z winy osławionej trójcy dyrekcyjnej : Festen- 
burga, B lautha i... Piaseckiego. Ten ostatni, na­
pędzony z Krakowa, rozkrzewił na gruncie s ta ­
nisławowskim system denuneyacyj i opierając się 
o takiego „pantofla11, ja k  Festenburg, za którego 
spraw ą cały szereg robotników oskarżyła proku- 
ratorya o różne gw ałty publiczne i jakieś wy­
muszenia. Pan B lauth zaś od dawna już pracuje 
gorliwie nad tern, aby zatracić dla siebie wszelki 
szacunek i powagę.

W rzód nabrzmiał i pęknąć musi. Bolesnym 
zaś tego następstwom zapobiedz mogą władze 
rychło przez odwołanie znienawidzonej przez ogół 
trójcy personatów kolejowych.

Z  C f l R f t T U .
Barykady w Moskwie.

O barykadach w Moskwie podaje „Berliner 
T a g e b la tt“ następujące szczegóły: Barykady mo­
skiew skie przewyższyły w szystkie poprzednie w 
historyi znane. Przypuszczają, że budowali je  
specyaliści z zagranicy przybyli; ogólnie je  też 
w sferach wojskowych podziwiano. Składały się 
z wagonów tramwajowych, słupów telegraficz­
nych, kotłów  z domów zabranych, części loko­
motyw, a  wszystko spojone było silnie kolcza­
stym drutem. W ysokie, przeważnie na dwa pię­
tra , ciągnęły się na kilkukilometrowa długość, 
otoczone rowami i zasiekami. Na każdym zakrę­

cie stało po kilku uzbrojonych w dobre karabiny 
rewolucyonistów, a nad nimi powiewały czerwone 
sztandary. Główna linia barykad otaczała ulii^ę 
Sadowaja, a prowadzące do niej boczne ulice 
zapełnione były sztucznęmi przeszkodami, przy 
których zdobywaniu, żołnierze padali jak muchy. 
Każdą zburzoną barykadę odbudowywano w nie­
słychanie krótkim  czasie, co demoralizująco od­
działywało na wojsko. Broniono je  szybkostrza- 
łowym ogniem, celując przedewszystkiem w ofice­
rów ; po oddaniu kilku strzałów, rewolucyoniści 
cofali się do następnej barykady, a. tak tyka ta  
przeciągała walkę.

Z wrażeń moskiewskich.
Przyjechałem do Moskwy w chwili, kiedy ocze­

kiwano strasznej rzezi. Dnia 6 grudnia (st. st.) 
m iała się odbyć procesya dokoła Kremlu, zorga­
nizowana przez „czarną secinę11, poczem sfana- 
tyzowany motłoch rzuciłby się plądrować sklepy, 
bić inteligencyę, rabować i palić, jak  to było w 
tylu m iastach rosyjskich. P an ika ogarnęła mie­
szczaństwo moskiewskie. Popi podburzają masy 
do rozboju... policya uzbraja „chuliganów 1... no­
wy generał-gubernator wydał pozwolenie na po­
grom... —  oto, co się słyszało w przeddzień 6 
grudnia. Ludzie na gw ałt zbroili się, kupowali 
zapasy żywności, opatrywali zamki i okiennice. 
Sromotna kapitulacya pułku rostowskiego, który 
się był zbuntował i po kilku dniach ukorzył się 
przed władzą, wydawszy w jej ręce przywódców 
buntu, —  kapitulacya ta  jeszcze bardziej przy­
gnębiła ludność ze sfer inteligencyi. Przypuszczano 
bowiem, że zbuntowani żołnierze wystąpią prze­
ciwko „czarnej secinie11 i obronią Moskwę przed 
pogromom. T eraz i ta nadzieja znikła...

Postanowiłem pójść i przyjrzeć się groźnej 
procesyi. Ale jakież było moje rozczarowanie, 
kiedym ją  zobaczył. K ilkunastotysięczny tłum su­
nął spokojnie z odkrytemi głowami, śpiewając 
jakąś pieśń kościelną i wystarczyło spojrzeć na 
tw arze świewających, aby zrozumieć, że panika 
nie miała żadnej podstawy i że dzień ten minie 
spokojnie.

T ak się też stało.
Wieczorem tegoż samego dnia na krańcu je ­

dnego z przedmieść Moskwy miał się odbyć mi­
tyng robotnik ów-Polaków, zwołany przez miej­
scowy komitet P . P . S. Duża, nawpółciemna, 
nieopalona sala, napełniła się bracią robotniczą 
z W ilna i Kowna, z Białegostoku i Pouiewieża, 
z Radomia i W arszawy. W  głębokiem milczeniu 
słuchano referenta, który mówił im o walce, to­
czącej się nad W isłą i Niemnem, o celach pol­
skiego ruchu robotniczego, o konstytuancie w W a r­
szawie i w W ilnie, wreszcie o obowiązkach ro­
botników polskich w historycznej stolicy carfttu 
i o zbliżającej się ostatecznej rozprawie... Kiedy 
skończył, zarzucono go pytaniami, prośbami o wy­
jaśnienie tego, czy innego pumktu programu, o 
wskazówki praktyczne. I  n ik t podówczas nie u- 
przytomniał sobie, że w parę dni potem niejaden 
z obecnych będzie walczył na barykadach, nie­
jeden padnie, ugodzony pociskiem działowym, że 
wielu już nigdy nie zobaczy ni W isły, ni Nie­
mna. ..

Tegoż samego dnia koło północy miałem w ra­
cać do Petersburga. Gwarzyliśmy wesoło w raa- 
łem kółku towarzyszów w ciepłej izdebce, przy 
akompaniamencie samowara. Dzielono się naj- 
świeższemi wiadomościami. Zjazd kolejowy po­
stanowił wznowić strejk  powszechny —  mówił 
towarzysz, k tóry  tylko co widział się z przed­
stawicielami kolei warszawsko-wiedeńskiej. Za 
parę dni będziemy mieli znowu strejk  powsze­
chny —  mówił inny, przybyły z posiedzenia „Rady 
delegatów robotniczych11. Powątpiewano, czy się 
strejk  uda wobec zbliżających się świąt, kiedy 
robotnicy chcą jak  najwięcej zarobić, aby posłać 
rodzinom na wieś po kilkanaście rubli. Oceniano 
siły poszczególnych organizacyj robotniczych, opo­
wiadano wesołe anegdotki z życia rewolucyjnego. 
I  n ik t jeszcze wówczas nie wierzył w możliwość 
jakiegoś poważniejszego wybuchu, choć nie brak  
było w naszem gronie i członków „bojowej dru­
żyny11.

Opuszczałem grono towarzyszów, obiecując, że 
w najbliższej przyszłości powrócę, aby się udać 
do Niższego Nowgorodu i Sormowa, gdzie też 
nie brak  robotników polskich.

Na jakie pół godziny przed odejściem pociągu 
petersburskiego, na dworzec zjawił się jeden z 
towarzyszów, komunikując, że w Petersburgu  już 
od godz, 12 kolejarze zastrejkowali i że w Mo­
skwie nastąpi to samo nazajutrz. Zachodzi więc 
wątpliwość, czy dojadę do Petersburga.

Zwróciliśmy się do konduktorów i innych funk- 
cyonaryuszów kolejowych, ale zewsząd słyszeliś­
my zapewnienia, że o strejku nic nie wiadomo 
i że oni w żadnym razie strajkować nie myślą. 
Przychodziła tu  jakaś małpa —  mówił jeden z 
konduktorów —  ogłaszać strejk  na ju tro , aleśmy 
nie głupi znowu strajkować. A więc coś jednak 
w tem było. Jechałem  tedy na północ nie bez 
obawy, że może będę musiał z powodu strejku, 
nasuwającego się od Petersburga, ugrząść gdzieś 
w drodze i spędzić dni kilkanaście odcięty od 
całego świata. Tymczasem pociąg mknął szybko 
po śnieżystych równiach W ielkorosyi aż wkoń- 
cu stauęliśmy w Petersburgu bez żadnych przygód.

Pokazało się, że pogłoski o strejku kolejowym 
w Petersburgu  nie były na niczem oparte. P e ­
tersburg  był spokojny —  i takim  samym pozo­
stał przez cały czas zawieruchy rewolucyjnej, 
której hasło wyszło z Petersburga. Krew zale­

wała ulice Moskwy, muzyka dział g rała w niej 
od rana do nocy, a P etersburg  milczał. S trejk  
powszechny ogarnął dziesiątki m iast rosyjskich, 
L itw ę i Królestwo, a  w Petersburgu  dymiły ko­
miny fabryczne, wychodziły gazety, tea try  i sale 
maskaradowe wypełniały się szczelnie rozbawioną 
publicznością. Ł otw a walczy bohatersko o każdą 
piędź ziemi faktycznie zdobytej republiki, na 
dalekim U ralu rząd rewolucyjny panuje nad 
olbrzymim obszarem ziemi, w Polsce, znowu przy­
walonej ciężarem stanu wojennego, buk dynamitu 
miesza się z trzaskiem  burzonych siedlisk nąje- 
zdniczych władz gminnych, a Petersburg  wydaje 
hasło do odwrotu, proklamuje koniec strejku, 
który i tak  już zamiera...

Ale dziś mam pisać o Moskwie.
Na wczoraj szem posiedzeniu komitetu wyko­

nawczego „Rady delegatów robotniczych11, dele­
gat- towarzyszów moskiewskich zdawał sprawę 
z przebiegu 10-dniowej, prawdziwie bohaterskiej 
walki proletaryatu moskiewskiego, popieranego 
przez całą ludność moskiewską. Nie będę tu  mó­
wił o faktach, znanych wam już z doniesień pism 
zagranicznych. Zwrócę tylko uwagę na szczegóły, 
które mię najbardziej w opowiadaniu delegata 
moskiewskiego uderzyły.

Przedewszystkiem  zaznaczyć należy, że wy­
buch powstania był dla organizatorów ruchu ro­
botniczego i naw et dla kierowników „drużyn 
bojowych" zupełną niespodzianką. Na 8 grudnia 
ogłoszoho strejk  powszechny. Drobne stosunkowo 
starcie z siłą zbrojną wywołało ruch w kierunku 
budowania barykad, które miały tamować ruch 
wojsk. Do wznoszenia barykad rzuciła się cała 
ludność Moskwy, nie wyłączając kobiet i dzieci, 
tak , że oddziały „drużyn bojowych11 mogły ko­
rzystać z gotowych barykad. Te ostatnie służyły 
z jednej strony za środek tamowania ruchu 
wojsk, a z drugiej zaś za przynętę dla żołnierzy. 
Członkowie „drużyn11 zwykłe czekali na zbliża­
jące się wojsko przed barykadami, ukryci w mie­
szkaniach i bramach, spotykali wojsko strzałam i 
i następnie znikali, gdy wojsko tymczasem tr a ­
ciło czas na rujnowanie barykad. To ostatnie 
nie było jednak łatwem, gdyż barykady wzmo­
cniono w ielką ilością śniegu, który polany obfi­
cie wodą, przekształcał się na gruby mur lodo­
wy i potrzeba było znacznego czasu, aby artyle- 
rya go zniosła, ponieważ pociski, rozbijające 
krę lodu, grzęzły następnie w kupach śniegu.

Rewolucyoniści moskiewscy wpadli na bardzo 
dowcipny pomysł tamowania wszelkiego ruchu 
ulicznego za pomocą podpiłowywania z obu stron 
ulicy słupów telegraficznych w ten sposób, że 
część ich pozostawiano, a obalone, znajdujące się 
między pozostawionymi, zwisały do połowy ulicy 
na własnych drutach. Łączono te  ostatnie mocno 
poplątanym drutem kolczastym i w ten sposób 
uniemożliwiano wszelki dostęp nietylko arty leryi 
i konnicy, ale nawet piechocie.

Na początku walki, członków „drużyn bojo­
wych11, posiadających broń (karabiny i rewol­
wery), było mało co ponad tysiąc. Ale w trakcie 
walki zdobywano coraz więcej broni. P rzede­
wszystkiem rozbrajano wszystkich spotykanych 
oficerów, następnie rzucano się i na patrole. Było 
parę wypadków, że rozbrojono oddziały po 20 
do 25 kozaków. Najlepszą bronią okazały się 
mausery, pozwalające strzelać na dalszą metę. Re- 
wolueyoniśei mieli dwie kartaczownice angielskie. 
Udało się im zdobyć jedno działo po w ystrzela­
niu całej służby artyleryjskiej jakiegoś oddziałku. 
Ponieważ jednak nikt nie umiał się z tem dzia­
łem obchodzić, przeto je  porzucono'po zabraniu 
zamku.

S tra ty  ze strony członków „drużyn11 są za­
dziwiająco małe. Padło ich około 45, ale w tej 
liczbie mieści się już 30. rozstrzelanych w domu 
Fiedlera. Ofiarą strzałów  wojsk padają głównie 
ludzie, wiedzeni ciekawością. Ludność moskiew­
ska po 2 dniach wałki tak  się otrzaskała z k a ­
nonadą uliczną, że na odgłos strzałów już nie 
uciekała, lecz pędziła, ku miejscu walki.

Samo się przez się rozumie, że powodzenie 
rewolucyonistów przypisać należy słabości licze­
bnej załogi moskiewskiej. W ojska w Moskwie 
było zaledwie 7-— 8 tysięcy, przyczem podczas 
walk ulicznych dwa pułki pilnowały koszar, skąd 
wyprowadzono tylko część żołnierzy.

W alka moskiewska je s t już właściwie ukoń­
czona. P ro le ta rya t postanowił ją  przerwać, ale 
pojedyńcze oddziały wciąż jeszcze ścierają się na 
ulicach m iasta z patrolami. A rtylerya zdobywa 
olbrzymią „M anufakturęProcborowską11, gdzie znaj­
duje się około 10.000 robotników i gdzie urzę­
duje robotniczy rząd tymczasowy cyrkułu P rje- 
snieńskiego.

Moskiewski epizod rewolucyi rosyjskiej spra­
wia wrażenie czegoś fantastycznego, czegoś wprost 
bajecznego. A jednak je s t to rzeczywistość, o 
której nie śniło się nikomu ani w samej Moskwie, 
ani gdzieindziej w Rosyi. Zaiste rewolucya w 
swym poćhodzie cuda czyni! E xexu l.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
Proces przeciw autyuiilitarystom . „Po­

rządek11 burżuazyjny zwyciężył! H erve i tow. 
skazani zostali na długoletnie kary więzienia za 
to, że odważyli się agitować przeciw świętości 
narodowej we Francyi i jej konsekwencyi: prze­
ciw wojsku i wojnie. Nikt, z wyjątkiem in tere­
sowanej kliki, nie spodziewał się tego wyroku, 
podyktowanego zem stą za śmiałe słowa, za dziel­
ne i uczciwe przekonania. Zapomnieli Francuzi, 
że tym właśnie potępionym przeciwnikom wojny 
zawdzięczają utrzymanie pokoju, że tylko oni

uratowali Francyę od ostatecznej klęski jak# 
następczyni szalonej polityki odwetowej.

Oskarżeni trzym ali się szczególnej ta k ty k i: 
salę sądową zamienili w salę kongresowa, gdzie 
przez cały tydzień socyalistyczna kry tyka bezli­
tośnie zryw ała maskę z obłudnej burżuazyi, ży­
jącej frazesami i tanim patryotyzmem, gdzie gło­
szono międzynarodową solidarność wyzyskiwa­
nych przeciw obłudnym wyzyskiwaczom, gdzie 
gruntownie ośmieszano całe oskarżenie.

Oskarżeni B o u s ą u e t ,  G o h i e r ,  H e r  y e, 
C i p r  i a  n i, panna T e n t a c h  e r-N u m i e s k  a. 
P e r c e a u ,  Y v e t o t  i inni bronili zasady, ż# 
istnieją dwie klasy: jedna burżuazyjna, siedząca 
obecnie na ławie przysięgłych, druga robotnicza, 
siedząca obecnie na ławie oskarżonych. Pierwsza 
k lasa kocha „ojczyznę11 i to je s t rzecz zupełni# 
naturalna, gdyż je s t ona dla niej m atką. D la 
nas je s t ta  ojczyzna macochą i dlatego w woj­
nie, specyalnie w wojnie zaczepi:ej, nie. będziemy 
brali udziału.

Rozumie się, że paryscy przysięgli nie mogli 
zadać kłamu swoim „patryotycznym 11 uczuciom i 
skazali oskarżonych na łączną k;;:< 3fi la t i 3 
miesięcy więzienia i kary  pieniężno.

KRONIKA.
Dziwne postępowanie. W  ostatnich ośmiu 

dniach p. prezydent L e o  cztery razy  odmówił 
sali m agistrack ie j: raz na zgromadzenie stronni­
ctwa ludowego, drugi raz na zjazd nauczycieli, 
a onegdaj na zgromadzenie stronnictw a demokra­
tycznego, a także na zgromadzenie postępowych 
stróżów. Te odmowy w skazuja chyba na system 
jednostronny. Bo ezem np. różni się zgromadze­
nie demokratów dzisiejsze, skazane na obrado­
wanie w sali hotelu Kleina, od zgromadzenia w 
listopadzie z. r., na które raczono udzielić sali 
magistrackiej ? O ile wiemy, nie było formalnej 
uchwały rady miejskiej co do dysponowania salą, 
musi więc odpowiedzialność za te  nazywamy 
to otwarcie —  szykanowania przeciwników poli­
tycznych spaść w zupełności na prezydenta. Ro­
zumie się, że odmowa salt nie wpłynie na od­
bycie się. lub odwołanie zgromadzenia, coby moż# 
leżało w intencyi stronnictwa prezydenta L e a ; 
chcemy tylko zwrócić uwagę, że zbytnie anga­
żowanie się w jednym kierunku może w ujemny 
sposób oddziaływać na urzędowanie prezydenta, 
k tóry  na razie chciałby być prezydentem m i a- 
s t  a, a nie s t r o n n i c t w a .

Arogancki dyurnista. Robotni., żu jąc y d e  
czynienia w krakowskim sądzie przemysłowym, 
żala się na aroganckie postępowanie pana przyj­
mującego ustne skargi do protokółu. T raktuje o* 
starych robotników przez „ ty 11, w; oytnje ich • 
„bole“ i zmusza do stania przed sobą „habt ach t11 
w oddaleniu 10 kroków od jego szanownej ose- 
by. Zwracamy uwagę tego panka, że nie nos dla 
tabakiery i żeby zmienił swoje postępow anie/je­
żeli nie chce, aby robotnicy wzięli w swoje ręc# 
uzupełnienie jego wychowania.

Napływ wychodźców rosyjskich do K ra­
kowa staje się z każdym dniem w iękxv . P rz y ­
bywają teraz nietylko żydzi, ale i prawosławni, 
najczęściej bez żadnych środków. Policya odsyła 
ich do komitetu żydowskiego, który jednakowoż 
także wyczerpał swoje środki. W obec tego pomoc 
je s t konieczną i to rychło.

Ks. Stojałowski organizatorem czar­
nych secin! Z K ę t  piszą nam ; Na dzień 27 
grudnia 1905, godzinę 4 po południu, zwołał * 
nas poseł z naszego m iasta .Tan K ubi k  zgro­
madzenie Indowe, w celu złożenia sprawozdania, 
poselskiego i deklaracyi w sprawie reformy wy­
borczej. Zgromadzenie to obwieścił m agistra: ko­
cki afiszami, tudzież udzielił na to zgromadzeni# 
sali miejskiej.

I  zgromadzenie byłoby zapewne spokojni’ sio 
odbyło, gdyby nie wieść, k tóra sprawiła ogremny 
ferm ent pomiędzy naszymi, klerykalnie usposo­
bionymi kołtunami, że na zgromadzenie to zjadą 
socyaliści z Krakowa. Najbardziej przelękły się 
socyalistów niedobitki bandy Stojałowskiego, k •ora 
tu  niegdyś rej wodziła, a które będąc teraz śmie­
szną mniejszością, wstąpiły do tutejszej „P rzy ­
ja źn i11, zwanej u nas pospolicie „Bractwem św. 
Józefa11 i zgrupowały się pod jej brudnym sztan­
darem.

W  strachu, że socyaliści gotowi ludziom ' k 
tach oez.y otworzyć, na czern „stronnictwo 
Lam piarza ucierpi, tracąc resztę adeptów, po«ca- 
nowili przyjaźniący nie dopuścić na zgromadzani* 
ani posła Kubika, ani też żadnych „czerwonych11 
do głosu, prócz swojego „generalnego mówcy11 
ks. Rublarza, którego na gw ałt przywieźli z Bia­
łej najgorliwsi tu tejsi jego adherenci, niejaki 
Kotlarczyk, krawiec, T niejaki Ćwieżyk, trochę 
piekarz, a trochę sekretarz wspomnianego „ Bra­
ctwa, św. Józefa11. Obywatele tutejsi, znając do­
brze wszystkie łajdactw a i kuglarstw a polityczno 
Rublarza, gdy dowiedzieli śię, że będzie on n* 
zgromadzeniu, postanowili pozostać w domu. Cała 
„P rzy jaźń11 atoli, z rozmaitemi indywiduami z pod 
ciemnej gwiazdy, przybyła na salę ze swoim wo­
dzem11 i „rzecznikiem 11 Rublarzem. W  chara­
k terze reprezentanta rządu występował burmistr z 
p. Krzysztoforski.

Po wybraniu przewodniczącego zgromadzeni* 
w osobie p. Kłosińskiego i jego zastępcy p. B lrr 
szczaka, rozpoczął sprawozdanie poseł K u b i k ,  
poczem zabrał głos ks. Lam piarz, opowiadają* 
niestworzone rzeczy coś przez dwie godziny. C# 
parę minut apelował Rnbłarz do swych kmoti-iw >
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„Bracia, chrzftścy;anie-katolicy, nie słuchajcie K u­
bika. bo on poszedł teraz w służbę żydowską, 
do socjalistów ! W idzicie, kogo sobie sprowadził? 
—  czerwonego Sułezewskiego! Chrześcijanie! nie 
dajcie się im uwieść, nie dajcie im mówić, bo 
my tu  nie potrzebujemy żydowskiej czerwonej 
■demokracyi!“

W  odpowiedzi na każdy tak i apel, „zgroma­
dzenie" wyło z uciechy i przysięgało zemstę 
„czerwonym" i żydom. Jeżeli na sali odezwał 
się sporadycznie jakiś pro test przeciw niemożli­
wym łgarstwom  Rublarza, natychm iast krzyczał 
oh: „Fe, socyalik, nie lubisz, gdy ksiądz gada? 
lepiej siedź tam  cicho, bo cię tu  bracia-chrze- 
śeijauie czapkami przykryją"! 1 czarna sotnia na 
komendę swege organizatora i wodza Rublarza, 
rzeczywiście gotową była do wszystkiego. W  ten 
sposób grąjae zgromadzonemu motłochowi na jego 
„uczuciach chrześcijańskich", a równocześnie bu­
dząc w nim zwierzęce instynktu, Rublarz stał 
się poniekąd panem zgromadzenia, albowiem pod­
burzony przez niego motłock, nikomu nie dał 
przyjść do słowa. Nawet burmistrzowi zarzucił 
Rublarz, że ,, trzym a z socyalistami", b o ' ich 
zgromadzenie afiszami ogłosił. Ale i czarnej so­
tni sprzykrzyło się wkońcu to dwugodzinne ba­
jan ie  swojego „wodza" i niecierpliwość swoją 
zaczęła okazywać coraz większym gwarem i „do- 
wcipnem" przerywaniem ks. Rublarzowi. B atiary 
propinacyjne chcąe rozweselić „politykujące" au- 
dytoryum. „wyśpekulowali" wcale „dowcipną" 
zabawi dla znudzonych „słuchaczów" tak , że 
w krótce cała sala, mimo błagania R ublarza o spo­
kój, buchała, liomerycznym śmiechem. Mianowicie 
jeden z nich przyniósł spory zapas silnej tabaki 
i rozdzielił między słuchających, którzy ponapy- 
chawszy sobie nosy wiercącym proszkiem, po­
częli nie na żarty  akompaniować „mowie" R u­
blarza, donośnem, a nieustannem kichaniem.

Gdy Lam piarz skończył swoje bajanie, odpo­
wiedział mu cięto poseł K u b i k ,  którem u jednak 
podburzana przez R ublarza sotnia ciągle przery­
wała. Gdy po pośle Kubiku chciał zabrać głos 
tow. S u ł c z e w s k i ,  Rublarz w obawie, że jego 
łajdactw a zostaną napiętnowane, zerwał się z 
siedzenia z krzykiem: „Chrześcijanie, bracia, P o­
lacy, nie dajcie tu ta j gadać czerwonym, bo oni 
mnie. waszemu obrońcy, też nie dają gadać na 
swoich zgromadzeniach!" I  „bracia-chrześcijanie" 
podnieśli ryk. jak  stado jakich drapieżnych me- 
nażeryjnych wyjców, wobec czego przewodniczący 
zasuszony był zamkuąć zgromadzenie.

Rublarz więc pokazał sie jako doskonały or­
ganizator czarnych secin. prawdziwy wódz chu­
liganów .

A my, zadamy sobie teraz pracy i trudu i po­
staram y się o to, ażeby z K ęt —  bagna klery­
kalizmu i głupoty —  zrobić czerwone miasto.

Gs.
Z głodu. W Strzeliskach (powiat Bobrka) 

aatarł w ostatnich dniach ubiegłego roku nau­
czyciel Julian Richter. Śmierć nastąpiła —  jak  
lekarz skonstatował —  z w y c i e ń c z e n i a  z 
p o w o d u  z ł e g o  o d ż y w i a n i a ,  s i ę .  R ichter 
wiał za sobą już 25 la t służby, spędzonej aż 
»a 30 posadach i doczekał się raptem  1000 K 
rocznej pensyi. Tak wygląda szkolnictwo galicyj­
skie pod panowaniem szlachty, k tó ra  głosi, że 
obecny porządek .jest. najlepszy.

Na b r a k  p o l ic j  i nie mogą się uskarżać oby­
watele austryaocy. Oto z Nowym Rokiem zapro­
wadzono i w 0  z e r  n i o w e a c h polioyę rządową 
z dyrektoram i, komisarzami i innymi szpiclami. 
Szczęściem, że nie dano stolicy Bukowiny poli- 
eyantów wojskowych, jak  np. w Krakowie, ale 
zadowolono się policyantami cywilnymi. W idocznie 
Ozerniowee, mimo że leża o paręset kilometrów 
dalej na wschodzie, mają w miarodąjnych sferach 
lepszą opinię, niż obydwie stolice G alicji.

Posiedzenie Komitetu wykonawczego
odbedzie się dziś (piątek) o godz. 8 wieczorem 
w 7'edakcyi „N aprzodu". Na porządku dziennym 
sprawy ważne i pilne.

Publiczne zgromadzenie wyborców' m iasta 
Krakowa urządza Towarzystwo demokratyczne 
w piątek 5 b. m. o godz. 6 wieczorem w sali 
hotelu K leina z porządkiem dziennym: 1) Spra­
wy urzędników' w parlamencie (referent poseł 
Petelenz). 2) Ordynacya wyborcza, do rady pań­
stwa (referent poseł R otter).

Wiec urzędników odbył się wczoraj w K ra­
kowie w sali rady powiatowej. Zagaił go wszędo­
b y ls k i  dr W ł. Leop. Jaw orski, który zdawał 
sprawę z „działalności" komitetu wiecowego.

Jako sprawozdawca delegacyi urzędniczej, k tóra 
była w W iedniu, przemawiał dr Patkiewicz, k tó ­
ry  opowiadał o „życzliwości" nam iestnika, p re­
zydenta ministrów, Koła polskiągo dla urzędni­
ków, ale koniec końców’ —  wszyscy się zasłaniali 
brakiem pieniędzy.

W  dyskusji zabierali głos pp. Grodyński, 
Skąpski. dr Liebermann. żądając to budowy ta ­
nich pomieszkać dla urzędników’, to utworzenia 
w Izbie posłów' klubu, złożonego z posłów-urzę- 
dnii.ow, wydania pragm atyki służbowej i t. d.

Natomiast wniosek o otwarcie granic rumuń­
skiej i rosyjskiej dla dowozu bydła nie znalazł 
uEnaiń;. u pp. urzędników, którzy zgodzili się 
tylko na c z a s o w e  otwarcie granicy.

W końcu uchwalono utworzenie „Ogólnego Zwią­
zku urzędników publicznych" z siedzibą we Lwo­
wie, z utworzeniem kół miejscowych, liczących 
nijm i lej po 20 członków, bez różnicy narodo­
wości i wyznania.

fconcert znanej śpiewaczki holenderskiej T illy 
Kornet- odbędzie się w piątek 5 b. m. w sali

„Sokoła". A rtystka, k tórej p rasa europejska 
przyznaje pierwszorzędne zalety, odśpiewa pie­
śni Beethovena, Brahmsa, Schuberta, Schumanna 
i inne. B ilety wcześniej nabywać można w księ­
garni S. A. Krzyżanowskiego.

Z A W I A D O M I E N I A .
— Repertuar teatru miejskiego.
Piątek: „Wieczór Trzech Króli", kom. w 3 aktach W. 

Szekspira.
Sobota: „Betleem polskie", jasełka w 3 aktach L. 

Rydla, muzyka M. Świerzyńskiego.
Niedziela: O godz. 3 po południu „Betleem pol­

skie", jasełka w 3 aktach L. Rydla, muzyka M. Świe­
rzyńskiego (ceny zwyczajne); o godz. 7 wieczorem 
„Wieczór Trzech Króli", komedya w 5 aktach W 
Szekspira.

— U n iw e r s y te t  lu d o w y  im . A. M ic k ie w i­
c z a  w’ K ra k o w ie .

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o ,  
C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  mie­
ści się przy ui. G r o d z k i e j  43, II. p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz. 
3—9, w niedzielę i święta od 9—1.

C z y t e l n i a  pism otwarta w dni powszednie od 
godz. 11 — 1 i od 3—9, w niedziele i święta od 9—1 
i od 3—9.

B i u r o  p o r a d y  otwarte codziennie oprócz nie­
dziel i świąt od godz. 7—8 wieczorem.

O warunkach korzystania z Biblioteki i Czytelni 
pism Uniwersytetu ludowego informuje Zarząd biblio­
teki oraz biuro Towarzystwa (w godzinach urzędo­
wych od godz. 4 -  6). W  kwestyach, dotyczących 
Biura porady, informuje biuro Towarzystwa i Biuro 
porady’ w godzinach urzędowych.

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego, przy ul. 
Franciszkańskiej dziś o godz. 7'/* wieczorem: dr Jó ­
zef Z a n i e t o w s k i :  „Anatomia i fizyologia czło­
wieka" (ilustrowane obrazami świetlnymi}^

W Biurze porad dziś nauki historyczne: Historya 
powszechna, historya Poiski: A. Giebułtowski.

W stowarzyszeniu pomocników handlowych, Seba- 
styana 16, dziś o godz. 8 wieczorem: P i ą t k o w ­
sk i :  „Nauka o życiu".

W stowarzyszeniu piekarzy. Józefa 12, dziś o godz. 
6 wieczorem: L. F e l  a m a n n :  ..Stronnictwa poli­
tyczne w Austryi".

— X>o o p o d a tk o w a n y c h .  Odnośnie do obwie­
szczenia c. k. krajowej dyrekcyi skarbu z 12 grudnia 
1905 r. 1. 158.446 w sprawie przedkładania fasyj do 
podatku osobisto-dochodowego i rentowego, podaje 
oddział Tow. prawnej ochrony podatników w Krako­
wie przy placu W W. Świętych 1. 8, vis a vis magi­
stratu, do wiadomości opodatkowanych, Ze 1) udziela 
wyczerpujących iuformacyj w sprawie sporządzania 
tychże fasyj, oraz 2) spisuje je na Zadanie członków 
Towarzystwa. Zauważa się, że przekroczenie nakre­
ślonego przez władzę podatkową terminu przedłoże­
nia fasyj, powoduje wymiar z urzędu i odbiera mo­
żność wykazania i potrącenia wydatków ustawą do­
puszczalnych.

B. GABRYELSKA kupuje, sprzedaje i naj­
muje —  fortepiany, pianina, harmonie i p ia- 
nole —  krajow e i zagraniczne —  nowe i p rze­
grane —  za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

Rewolucja w Rosyi.
Po powstaniu w Moskwie.

Berlin, 4 stycznia. „Tageblatt"donosi, że w 
moskiewskiej dzielnicy Priesna c a ł e  u l i c e  l e ­
ż ą  w g r u z a c h ,  s p a l o n e  i z b u r z o n e  
p r z e z  s t r z a ł y  a r m a t n i e .  Domy, które 
nic nie ucierpiały, wywiesiły białe chorągwie. 
W  szpitalach leży 2000 rannych. W  ostatnich 
trzech dniach pochowano 670 zabitych. Prof. 
Morobiew, k tóry  w swem mieszkaniu urządził 
stacyę opatrunkową dla rewolucyonistów, został 
z a s t r z e l o n y  p r z e z  o f i c e r a .  Generał-ma- 
jo ra  A y e r i a n o w a  a r e s z t o w a n o  j a k o  
u c z e s t n i k a  r e w o l u c y i .  Zdarto mu natych­
m iast szlify i odesłano do Petersburga pod sąd 
wojenny.

Londyn. 4 stycznia. „S tandard" donosi z Mo­
skwy: L i c z b a  o f i a r  podczas ostatnich niepo­
koi wynosi około 22.000. Admirał Dubasow k a­
zał s t r z e l a ć  nawet do tych powstańców, k t ó ­
r z y  s i ę  p o d d a l i .

M oskw a, 4 stycznia. Na placu przed dwor­
cem mikołajewskiej kolei w obecności dowódców 
wszystkich pułków i naczelników władz, odbyło 
się uroczyste nabożeństwo z powodu stłumienia 
powstania. Mimo tego odbywały się jeszcze w wielu 
miejscach k r w a w e  w a l k i .  Ulice mają już w y­
gląd normalny. Magazyny pootwierane. Dzienniki 
wyszły.

P e t e r s b u r g ,  4 styczn ia. K rążą pogłosk i, 
że p rzyw ódcy  s tłu m io n eg o  p o w sta n ia  w  Mo­
skw ie p rzy g o to w u ją  n o w y  z b r o j n y  w y ­
b u c h  n a  22 s t y c z n i a ,  ja k o  w rocznicę 
p ierw szych  zab u rzeń  rew o lu cy jn y ch  w  P e ­
te rsb u rg u .

Czarne sotnie się ruszają.
Berlin. 4 styczn ia . „R ussische K o re sp .“ 

donosi z M oskw y: P a n u je  tu  w ielk ie w zbu  
rżenie, gdyż z zupełn ie  p ew n y ch  d an y c h  w y­
n ik a , że p r o j e k t o w a n y  j e s t  p o g r o m  
ż y d ó w  i o b c y c h .  Zbiegow ie z M oskwy 
donoszą, że n a  u licach  g łośno  op o w iad a ją  
sobie, iż rew o lucya  u rzą d zo n ą  zos ta ła  za p ie­
n iądze żydow skie i że należy  za to  żydów  
ukarać . O r g a n  i z a c y ę  m i l i c y i  p o w i e ­
r z o n o  p e w n e m u  z n a n e m u  a n t y s e ­
m i c i e .  M iał on się w yrazić w  dum ie m ie j­
skiej, że w olności, n a d a n e  w  dn iu  30 paź 
dziern ika, „czuć czosnk iem “. Milicya, zdan iem  
jego, p o w in n a  się zo rgan izow ać p rzeciw  ży 
dom . A d m ira ł D ubasow  w yraził się n ie d a ­
w no  pub liczn ie , ż e r z ą d  n i e  m o ż e  n i c  
p r z e d s i ę w z i ą ć  p r z e c i w  p . o g r o m o m  
ż y d o w s k i m ,  w yp ływ ającym  z p a try o ty cz- 
nego  uczucia. N aw e t W itte  ośw iadczył w  
p ry w a tn e j rozm ow ie, że je s t  w obec p o g ro ­
m ów  bezsilnym .

Aresztowania.
Moskwa, 4 styczn ia. A resz tow ano  tu  w i ­

c e b u r m i s t r z a  D u w  a s  i n a .

Reakcya.
Petersburg, 4 stycznia. R ząd  zam kną ł 

39 d r u k a r ń .  O ś m i u  red ak to ró w  socyali- 
stycznych  pism  z o s t a ł o  u w i ę z i o n y c h .

Dymisya W ittegoł
Petersburg, 4 stycznia. „Nasz Gołos", wy­

chodzący zam iast zawieszonej przez rząd „R usi", 
donosi: W itte  już przed dwoma tygodniami po­
dał się do dymisyi, car dotychczas jednakże nie 
powziął jeszcze decyzyi.

Uzupełnienie dumy.
Magdeburg, 4 stycznia. „M agdeburger Z tg" 

donosi z P etersburga, że rząd postanowił prze­
mienić obecną radę państwa na Izbę wyższą, 
której połowa będzie mianowaną przez cara, a 
połowa wyjdzie z wyborów.

Przyszła duma.
Petersburg, 4 stycznia. (Pet. ag. tel.). P i­

smo „Mołwa" doniosło, że rada ministrów posta­
nowiła uważać dumę państwową za ukonstytuo­
waną, jeżeli 150 jej członków będzie wybranych. 
Wiadomość ta  je s t fałszywą, albowiem według 
rozporządzenia z 24  grudnia r. z. pierwsze zgro­
madzenie dumy państwowej może być otwartem 
dopiero wówczas, jeżeli senat ogłosi listę połowy 
członków dumy wyszłych z powszechnych wybo­
rów w guberniach państwa i dystryktach koza­
ków dońskich.

Podburzanie ludu przeciw rewolu- 
ey unistom.

W łodzimierz, 4 stycznia. (Pet. ag. telegr.). 
Zebrani tn  rezerwiści chcieli zabić dwóch rewo­
lucyonistów, którzy wygłosili do nich mowy. W oj­
sko powstrzymało rezerwistów  od tego zamiaru.

Bierny opór chłopów.
Moskwa. 4 styczn ia. (P e t. ag . te ł.). N a za ­

rządzen ie  w ładz u rząd zo n o  w  ro zm a ity ch  
m iejscow ościach  zg rom adzen ia  chłopsk ie , ce­
lem  p rzed staw ien ia  ch ło p o m  zgubnych  sk u ­
tków  n iep łacen ia  p o d a tk ó w , k ló re  ch łop i u -  
ch w ala ją . O strzeżen ie to m iało  d o b re  skutki}?). 
C hłopi ośw iadczają , że o d s tą p ią  od sw oich u -  
chw ał(?). P o łączen ia  ko le jow e w  okolicy Mo 
skw y p rzyw rócone . P r z e s z ł o  100 k o l e ­
j a r z y  s i e c i  k o l e i  m o s k i e w s k i c h  a r e ­
s z t o w a n o  z a  u d z i a ł  w  r e w o l u c j i .

Wypadki kolejowe.
Warszawa, 4 stycznia. Między Iwangrodem 

a Radomiem wykoleił się pociąg osobowy skutkiem 
uszkodzenia mostu kolejowego. D w i e  o s o b y  
z e  s ł u ż b y  k o l e j o w e j  z g i n ę ł y .  W i e l u  
p a s a ż e r ó w  o d n i o s ł o  r a n y .  S t a c y ę  k o ­
l e j o w ą  J  a s t r  ó w  s p l ą d r o w a ł  w c z o r a j  
t ł u m  u z b r o j o n y  i z r a b o w a ł  k a s ę .  0 -  
gólny strejk  w W arszawie je s t ukończony.

Położenie ogólne.
Petersburg, 4 stycznia. Liczba nie pracują­

cych robotników fabrycznych spadła tu  do około 
2500. Aresztowania robotników i studentów 
trw ają dalej. W  P s k o w i e  aresztowano wielu 
członków związku chłopskiego oraz wielu kole­
ja rzy  za udział w urządzaniu strejku. R ząd zwró­
cił wszystkie zarządzenia ku stłumieniu agitacyi 
socyalno-rewolucyjnej. Z K a u k a z u  brak wia­
domości od dwóch tygodni. W  J a r e m s k n  i 
J e k a t e r y n b u r g u  chłopi w kładają ponownie 
pieniądze do kas oszczędności, które poprzednio 
wyjęli- Chłopi kupują także papiery państwowe, 
a szczególnie renty, k t ó r e  s p a d ł y  w  k u r ­
s i e .  W  L i b a w i e komunikacya pocztowa i te ­
legraficzna przywrócona. S trejk kolejowy ukoń­
czony.

Powstanie łotewskie.
Mitawa, 4 stycznia. (Pet. ag. tel.). Generał- 

gubernator Beckman, który otrzymał polecenie 
stłumienia powstania w Kurlandyi przybył tu ta j. 
Przedewszystkiem władze, które zostały wypę­
dzone mają być przywrócone. W  tym celu otrzy­
mają zastępcy władz w rozmaitych miejscowo­
ściach oddziały wojska.

B e r l in ,  4 stycznia. Z Rygi donoszą następu­
jące szczegóły o zajściu w  fabryce Prowodnika: 
Dzisiaj rano 40  zbrojnych robotników wkroczyło 
do sali, w której spało 26 dragonów, i z a m o r ­
d o w a ł o  11 d r a g o n ó w ,  1 p o l i e y a n t a  i 
1 u r z ę d n i k a  p o l i c y j n e g o .  14 dragonów 
odniosło rany. Sprawmy uszli.

A rtylerya, konnica i piechota otaczały fabry­
kę i nie wypuszczając żadnego z 4000  zebra­
nych w niej robotników, r o z p o c z ę ł y  o s t r z e ­
l i w a n i e  f a b r y k i  z k a r a b i n ó w  m a s z y ­
n o w y c h .  Oddano także na fabrykę p i ę ć  
s t r z a ł ó w  a r m a t n i c h .  Z fabryki również 
strzelano. Po kilku godzinach robotnicy poddali 
się i wymienili morderców’. Zrewidowano wszy­
stkich robotników i wielu aresztowano. Liczba 
zabitych i rannych je s t znaczna.

Tucknrn, 4 stycznia. (Pet. ag. tel.). Spokój 
przywrócono, jednakże jeszcze kilka miejscowości 
w okręgu Tuckum znajduje się w rekach po­
wstańców. W ysłano tam  wojsko..

Um izgi do prasy.
Ryga, 4 stycznia. (Pet. ag. tel.). Generał- 

gubem ator oświadczył wczoraj wobec redaktorów  
pism: rosyjskich, niemieckich i litewskich, że rn a  
nadzieję, że prasa przyczyni się do przywróce­
nia porządku, aby reformy zamierzone mogły być 
przeprowadzone. Nie chce on ograniczać prasy 
i będzie popierał ją  swym wpływem, jeżeli, ja k  
to się dzieje we wszystkich państwach konsty­
tucyjnych, prasa kierować się będzie zdrowemi 
zasadami. G enerał-gubernator oświadczył dalej,

że misya jego je s t prowizoryczną tylko i potrwa 
do chwili przywrócenia porządku.

Brak gotów’Ki.
Petersburg, 4 stycznia. Bank państw a p o d ­

w y ż s z y ł  dyskont na 7 1/l % .

T E L E G R A M Y .
Rząd spełnia swoje przyrzeczenia.

S ta n is ła w ó w . 4 stycznia. (Tel. własny „N a­
przodu"). W o j s k o  o b s a d z i ł o  w a r s z t a t y  
k o l e j o w e .  P o d  j e g o  o s ł o n ą  o d b y w a  
s i ę  w y p ł a t a ;  p a r k  k o l e j o w y  i h a l e  
s t r z e ż o n e  p r z e z  w o j s k o .

Zwołanie sejmu.
Wiedeń, 4 stycznia.. Sejm morawski został 

zwołany na 8 stycznia.
Z nieustającej komisyi przemysłowej.
W ie d e ń . 4 stycznia. Pod przewodnictwem 

posła Małachowskiego zebrał się wczoraj komitet 
referentów! komisyi przemysłowej. Kom itet spe- 
dziewa się, że w tych dniach ukończy swe praca 
najważniejsze. Plenum komisyi zbierze się do­
piero koło 20 stycznia ze względu na sesyę sej­
mu morawskiego.

Po pobieiu nadżnpana.
B u d a p e s z t ,  4 stycznia. Radca policyjny De­

zydery Boda zamianowany został komisarzem 
rządowym dla Debreczyna i odjechał tam  wczo- 
rą j. O trzymał on daleko sięgające pełnomocni­
ctwa ścigania bez względu wszystkich osób, k tó ­
re  brały udział w pobiciu nadżnpana. Ma on z 
największa surowością wystąpić przeciw tym w ła­
dzom, k tóre wiedziały o przygotowaniach i nie 
zapobiegły im, a naw et ja k  to rząd ma dowody 
popierały go.

Budapeszt, 4 stycznia. Nadżupan Kovac« 
przybył tu ta j wczoraj przed południem. Ma on 
głowę obandażowaną. Lekarze orzekli, że rany 
nie grożą jego życiu. Nauczyciel Hercsey, który 
napadł na Kovacsa w  Debreczynie, został jeszcze 
w ciągu nocy aresztowany. Dalsze aresztowania 
jeszcze nastąpią.

Debreezyn. 4 stycznia. Dziś o godzinie 3 
w  nocy przybył tu  komisarz rządowy Broda z 
nadzwyczaj nemi pełnomocnictwami. Na peronie 
ustawiono oddziały wojska i żandarmeryi celem 
zapobieżenia ewentualnym rozruchom. Podróżni 
dopiero w kwadrans po nadejściu pociągu zostali 
wpuszczeni na peron.

D e b r e e z y n ,  4 stycznia. Na zarządzenie pro- 
kuratoryi aresztowano dzisiaj przed południem 
ucznia szkół średnich Eugeniusza Schwarza, k tóry  
znieważył czynnie nadżnpana K oracsa. W  mieście 
panuje spokój. W ojsko cofnięto. P atro le  żandar­
meryi przeciągają przez miasto.
Represye przeciw urzędnikom korni ta­

towym.
Budapeszt, 4 stycznia. T u te jszy  sąd  za su -  

sp e n d o w a ł sek re tarza  peszteńsk iego  komitat* 
F ah ek a sa  z p o w odu  nadużycia  w ładzy  i sk a­
zał go n a  d w a m iesiące w ięzienia.

Przeeiw szpiegostwu w armii.
Paryż, 4 stycznia. N a p ro p o z y c ję  b. ma­

jo ra  D rż an ta  za łożen ia  p rzeciw  wolnomular- 
skiej ligi, ta n a ty ch m ias t się zaw iązała pod 
nazw ą „francusk ie j ligi p rzec iw -w o ln o m u la r- 
sk ie j".

Szpiegostwo we F rancji.
Toulon. 4 stycznia. Niemiecki kupiec Ludwig, 

areszowany przed kilku dniami pod zarzutem 
szpiegostwa, został wypuszczony na wolność.

Z e sto w a rzy szeń  I z g ro m a d zeń .
X  o b e c n a  w  K r ó le s tw ie  F o lsk ie m .

Pod tym tytułem wygłosi w „Eleuteryi" (Jagielloń­
ska 5, 1. p.) w niedzielę 7 b. m. odczyt p. dr Aug. 
Wróblewski, który powrócił z dłuższej wycieczki po 
Królestwie i Litwie. Początek o godz. 7 wieczorem. 
Wstęp: dla członków „Eleuteryi" 10 hal., dla gośoi 
20 hal.

X  W a ln e  z g r o m a d z e n ie  s to w . „ P o s tę p “  
w  K r a k o w ie  odbędzie się dnia 14 stycznia o godz. 
8 wieczorem w lokalu stowarzyszenia (Starowiślna 42). 
Ze względu na ważne sprawy uprasza się o liczny 
udział. Członków zalegających z wkładkami uprasza 
się o wyrównanie, aby mieli możność wzięcia udziału 
w walnem zgromadzeniu.

Adresy centralnych związków w Austryi.
Związek piekarzy, Wiedeń VII. Kandlgasse 12. 
Związek robotników budowlanyoh, Wiedeń VII. 

Ćaidengasse 17.
Unia górników, Turn obok Cieplic, Kulmerstr. 378. 
Stow. browarników i bednarzy, Wiedeń VI. Gum- 

pendorferstrarse 62.
Związek introligatorów, Wiedeń V. Riidigergasse 5. 
Związek drukarzy, Wiedeń VII. Zieglergasse 25. 
Związek tokarzy, Wiedeń VI. Kónigseggasse 18. 
Związek kolejarzy, Wiedeń V. Zentagasse 5. 
Związek metalowców, Wiedeń V. Koblgasse 27. 
Stow. fryzyerów, Wiedeń VI. Kónigseggasse 10 
Związek handlowców, Wiedeń I. Wippiingerstr. 35. 
Związek rękawiczników, Praga, Karpfengasse 66 
Związek stolarzy, Wiedeń VI. Gumpendorferstr. 62. 
Związek kapelnszników, Wiedeń VIU. Lerchen- 

gasse 13.
Związek malarzy i lakierników, Wiedeń VII. Sei-

dengasse 12.
Związek rob. papieru, chem. gumy i zapałek, Wie­

deń VI. Gumpendorferstr. 62.
Związek krawców, Wiedeń VI. Kónigseggasse 10. 
Związek szewców, Wiedeń, tamże.
Związek kamieniarzy, Wiedeń VI. Schmalzhof- 

gasse 17.
Stow. robotników tytoniowych, Wiedeń XVI. Thalia-

atrasse 77.
Unia tkaczy, Wiedeń VI. Kaseraengasse 18,
Unia ceglarzy, Inzersdorf pod Wiedniem, Triester

st.rasse 49.
Związek cieśli, Wiedeń VI. Kónigseggasse 10.
Stow. cukierników, Wiedeń VI. Dreihnfeiseng. 11. 
Adres centralnej komisyi zawodowej w Wiednia: 

Antoni Hueber, Wiedeń VI. Mariahdferstr. 89 A.
Adres sekretarza krajowego dla Galioyi: Zygmunt 

Zuiawski, Kraków, Grodzka 56.
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Cyrk jest dobrze ogrzewany

C Y R K
S a r r a - a n i .  8

W  piątek 5 stycznia o g. 8 wieczór

z nowymi atrakcyami.
Sobota 6 i niedziela 7 stycznia t o

W ie lk ie2 W IC Ift  IK n

Przedstawienia a
popoł. o godz. 4 i wiecz. o godz. 8 

Na obydwóch przedstawieniach 
THE WOODWARDS.

Fenomenalny popis siły i zręczności.

LUDZKI KANGUR
je d y n y  w sw oim  rodzaju ,

Bilety wcześniej nabyć można w 
Centralnym Biurze Spadyeyjnem Flo- 
ryańska 23, jak też od 10 przed; oł. 

przy kasie eyrkowie.

N O W O J O R S K A  G E R M A N I A
lX’0"77vr  ^ . ^ ^ - ^ S T - W O  ^ S E K - C T E a C T T I T E  N A  Ż Y C I E  j 
teneralna D yrekcya dla Buropy: Berlin, W. 64, Beiirenstrasee 8, we własnym domu I 
Generalna Reprezentacya dla A ustry i: Wiedeń I. Stubenrinfl 18, we własnym demu. !

Stan ubezpieczeń z końcem roku 1904 ..........................K  514,304.947'—.
Stan czynny według bilansu z końcem roku 1904 . „ 16»,585 182*—. 
Dochód za premie asekuracyjna i odsetki w r. 1904 „ 28,756.299'—.
Nadwyżka z obrotu rocznego .  .................\ . . .  „ 2,410.991'—.
Rezerwy z poprzednich lat dla udziału w zysku . . „ I I ,625.632'—.

„ 14 033-628' .
S z c z e g ó ln e  k o rz y śc i.  

iak'e daje Nowojorska Germania swoim ubezpieczonym są:
1) że udziela pierwszej dywidendy już po dwu latach od wystawienia Police;
2) że poliee po 3 latach od wystawienia są o tyle niezacze;iaWe, że zachowują 

swą ważność, nawet gdyby śmierć ubezpieczonego nastąpiła wskutek samobójstwa 
lub pojedynku;

3) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wejny, powołanych pod broń bez 
podwyższenia premii;

4) że dozwolone są podróże i pobyt w całej Europie i północnej Ameryce bez 
osobnej premii.

Je n e ra ln a  agencya d la Gaiieyi z a c h o d n ie j: 
w  K r a k o w i e ,  p r z y  u l .  .1 » m i  jj 5 .  n  p . g n o m i t a f c i l e i t z i n u n a .

Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającymi się do akw izycji 
ubezpieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków. 12

300 1 miesięcznie
mogą mężczyźni tub kobietg, 
bez kapitału i fachowgch wia­

domości łatwo zarobić.
Oferty z podaniem dotychczaso­
wego zajęcia poste restante, Kra­
k ó w  za okazaniem kwitu inse- 

ratowego pod „K B00“. 9

wm m m  :m ^  »:♦>

T y
nie znajdz iesz  sku teczn ie jszego  
mydła leczniczego do pielęgno­
wania skóry, szczególnie do usu­
nięcia piegów i osiągnięcia deli­
katnej cery, jak wypróbowane

Bergmana mleczne mydło liliowe
(znak : 2 górnicy)

Bergmann & Co., Tetschen a/E.
J(a składzie sztuka po 80  hal.:
w K rakow ie: A p te k i :  R artm ańsk i i S p ., F 
G ralew ski, Z. M arcom , X aw . Mikucki, M.
P ro n , W ik to r R edyk, L . R osenberg , K. W i­
szn iew sk i ; D roguerye : R om an  D robner,
A n as tazy  F roncz , J . H an ak , J. K lem ensie­
w icz, A rn o ld  R eifer, J . Reim  i S p ., S t. Ro­
żnow ski, F. Z op h o th  i S p ., J . W iszniew ski 
i  S p . ; Mat. H olg. : M aurycy K reisler ;
B ochni . D ro g u e ry e : Ja n  M ichnik, S tan isław  
P aw łow sk i ; w  N ow ym  S ącza  : A pteki : L. 
G eorheon, M. Gozdeckiago, R. Jakubow sk i ; 
D rog.': T: K w ieciński; w R zeszow ie: A p tek i: 
A . K arp iń sk i, K lisiewicz, I . Koło dziej o w ski ; 
w  P o d g ó rza  : L azar F r ied e n b e rg , L azar Son- 
n enechein . 118

kcm

B u c h a l t e r
bilansista, biegły także w kores- 
pondencyi polskiej i niemieckiej, 
z wieloletnią praktyką w tym 
charakterze, zostanie zaraz przy­

jęty*
Posada stała, w większem przed­
siębiorstwie we Lwowie. Oferty 
pod „ Rutyna“ p. r. Lwów, 14

HE SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

na i

W

_  m .  .

CESARSKIE PAROWCE
(KAISER-SCHIFFE)

„ K a is e r  W ilh e lm  I I . “  
,H r o n p r in z  \Y ilł ie l ii i“
.R a is e r  W i lh e lm  ( le r  G ro s s e “

2 1 5  m e tr ó w  d łng ;i 
2 0 2  m e t r ó w  d łu g i  

198 m e tr ó w  d łu g i

W

1

jadą z JBtemg do JCowago ^ o rk u  6 do 7 dni.
O d j a z d  w e  w t o r k i .

Cesarskie parowce jadą tylko z SJremg, kto więc chce cesarskimi paro. 
wcami jechać, może zupełnie swobodnie bez przeszkody podróżować, nikt
nie ma prawa zabronić mu tego. Każdy powinien już w domo postanowić 
w jakim kierunku jechać zamierza i nie powinien w drodze dać się namówić, 
lub odwieść od swego zamiaru.

Każdy ma swoją wolną wolę i może zn swoje pieniądze 
podróżować dokąd ehee.

W każdym jednak razie należy się zawczasu postarać o miejsce na statku, 
a dla zapewnienia tegoż należy wcześnie nadesłaać OA mój adres 20 koron zadatku.

5% JYCissler, JBremen, JBatmhofstrasse 30 .

Pod kierownictwem:
I

JANA POJEGO, i
MECHANIKA SPECYALISTY

W K R A K O W I E ,  ULICA STAROW IŚLNA L. 1.
(NAPRZECIW GŁ. POCZTY).

W ykonuje  szybko , d o k ła d n ie  i g ru n to w n ie  n a p ra w y  m aszyn  
do szy cia  w szelk ich  konstrukcy j.

Sprzedaje maszyny używane w znakomitym stanie,
ja k o też  części sk ła d o w e n a j l e p s z e g o  g a tu n k u  do w szelkich  

system ów  m aszyn  do szycia.
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotna pocztą.

W szelkie naprawy mogą być uskutecznione w przeciągu 4 8  godzin 
CENY UMIARKOWANE. ----------------------------

i
I
liin!
frfllililii

nJ

Hajlepszy środek 
do czyszczenia
m e t a l i

w szędzie do 
nabycia.

F a b r y k a :  L u b s z y ń s k i  & C o m p .,  B e r l in  N . O.

I

Przes Wysokie ok. Namiestnictwo 
koncesjonowane

B iu ro  p o d ró ży
Zofii Biesiadeckiej

Oświęcim (dworzec)
sp rzedaje  bilety okrętowe

do Ameryki
I., II. i DI. klasy dla parostatków 
pospiesznych, ora* bilety kolejows 
dla kolei północno-amerykańskicb 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrę­

towych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWE da KANADY
I bilety kolejowe kanadyjekle.

Prospekty darmo i o płatnie

Z G U B I O N O
przy sp isyw aniu  zpotrzebow anego mie 
sięczuie gazu u konsum entów, lub na 
ulicy, książkę z napisem  „Gazownia 

m iejska" w czarnej okładce. 
U prasza się zatem  łaskaw ego znalazcę j 
e odesłan ie jej do gazow ni, za wy 

nagrodzeniem .

JTA REUMATYZM
gościec, postrzał (ischias) i wszelkie i erwobóle, poleca s i ę  uśmierzające nacie­
ranie, od lat 5 ogromnie rozpowszechnione, przez wielu lekarzy ordynowane 

i przez znakomitości uznane
L in im en tu m  G auitlieriae com p ositu m

z praw nie za rejestrow aną fKbJ' H 5  | h  W M T ' dTRfeW  6 6  
m arką ochronną i ł  _BLd

phemika dr. Juliusza Franzosa, ap'ekarza w Tarnopolu Cena flakonu 80 hal., 
10 flakonów 8 koron, nie licząc opokowania i franko. — Tysiące listów dzięk­
czynnych do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka pocztowa. Do naby- 
w Każdej większej aptece, względnie w aptece chemika D r a  J u l i u s z a  

F r a n z o s a  w  T a rn o p o lu .

M LEK O

n
K R A K Ó W  

D 1 E T L O W S K A  1X1.

W Krakowie, przy w ylocie ul. W ielopola  
i D ietlow skiej na prawo od mostu kolejo­

w ego  wydaje wprost od krów m leko

trzy razy dziennie.
Zam ówienia przyjmuje s ię  na miejscu lub 

u portyera Hotelu S a sk ieg o

m

M o if poplamentarne
Posła lunacego Bsszpskiego.

t, Administracya polityczna w Austryi
2. Tajne sądy wojskowe
3. Stan wyjątkowy .
4. Przeciw nadużyciom wyborczym
5. Przeciw militaryzmowi

. 6 hal. 

. 20 hal. 

. 20 hal.

. 20 Hill. 

. 20 hal.
6. Pięćdziesiąt milionów nowych podatków 20 hal.
7. O nędzy galicyjskiej . . . .  4 hal.
8. Wśród p rz e s i le n ia .......................................20 hal.
9. Rewoiucya w caracie a rząd austrąacki . 6 hal. 

Cała serya wraz z przesyłką . 1 K 10 hal.
Wszelkie zamówienia, przy rć w n o c z e sn em  
załączen iu  należytości, p rzesy łać  należy wy­
łącznie pod adresem: A dm inistracya „Na­
przodu*- K raków , ul. S ła w k o w sk a  L 2 0 -

A  d fc a td fc d t if c S t ik d t iM td fc d t i t

ANTONI JAROSZ

REKlćMA h

Pracow nia i skład kapeluszy
Kraków, ul. Sławkowska 1. 11
(obok Grand Hotelu) w podworcu

poleca w i e l k i  w y b ó r  k a p e l u s z y  r.a 
każda porę roku.

Przyjmuje wszelkie reperacye kapeluszy 
męskich, damskich i dziecięcych, do odna­
wiania, prasowania i przerabiania na naj 
modniejsze fasony, słamkowe i filcowa dc 
prania i farbowania, cylindry prasuje m  
poczekaniu. Wykonanie dokładnie i szybkie 

ceny niskie. 391

Stała, celowa i praktyczna reki*- 
wn jest czynnikiem ożywiającym 
Każde przedsiębiorstwo fabryczne, 
przemysłowe i handlowe — J a k .  
g ń s ie  t k ie d y  się ogłasza uajsku 
tocznie], najlepiej i najtaniej do­
wiedzieć się można przer

V *  W ęg ie l*
B iuro o g ło sse ń

Juliusza Leopolda
Budapeszt VII., Erzsśbet-kdrut 54,
które załatwiam sumiennie, pon- 
ktuainio i tanio orsz ze szczególną 
znajomością rzeczy, inseraty i re­
klamy we wszystkich pismach i ka­
lendarzach peszteńskieb, prowincjo­
nalnych i zagranicznych.

KOSZTORVSV i PIANY 
DARMO.

mśćim 331

Z KRAJOWEJ KOPAMI,.BORY'1
W ęgiel z kopaln i „B ory11 zaw ien  

I w ed le  ana lizy  c. k. szkoły  po liteeh  
n icznej w e L w ow ie 5914 k a lo ry :. od 
p ow iada  za tem  pod  w zględem  je kość 
p ie rw szo rzędnym  w ę g la n  M ysłow ic 
ckirn. W ęgiel z kopaln i „Bory” p  
cenach  najtańszych z dowozem  
zniesieniem  do piw nicy, oraz naj 
lepsze g a tu n k i węgli górnośląsh icł 
dla gorzelni i  celów przeiuysło 
wych, k tó re  zo s ta ją  w y sy łan e  wproś 

z kopalń, poleca

A d o l f  R l u i n e n f e l d
Skład węgla, Kraków, Pawia 12 

T e le fo n  5 9 .

W ydawca: Ignacy Daszyński. Eedsktor odpowiedzialny: Ignacy Osostowicz. Z drukarni Józefa Fischera w Krakowie. (Telefon Nr. 412.)


